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ynikaj.ącćj z przew ażania zboża 
irednie ceny produktów na ostat-T r c ś ć .  O w artości jako pojęcii 

sprzedawanego na targach i do młynów

przedmiotów. Jedna  rzecz je s t  u nich w artą  dziesięć, inna d w a­
dzieścia m atut.

Jak o  wielkie „ob ro tow e  kolo d ó b r“ świadczą pieniądze toż 
samo, co innym sposobem  w yw iera ją  dobre  drogi i koleje żelazne,

O wartości, jako pojęciu zasadniczem efeo. 
n o n ą ji politycznej, o cenie i  pieniądzach.

{Wyjątek z dzieła p. t. Grundziige der National-0ekonomie, von 
Max Wirth, Koln 1836.

; i (Dokończenie, patrz Ner. 14,15 i 16 P rz e g lą d u /

W  p ie rw o tn y ch  s tosunkach ludów , inne jeszcze przedmioty 
zas tępow ały  pieniądze; albowiem w spólny  wszystkim  środek  za­
miany, uznaw ano  za niezbędny', p rzyjm ow ano naw et u plemion 
najdzikszych. Indy jscy  pierw otni mieszkańcy Ameryki używ ali  i 
używ ają  d o tą d  soli, muszli morskich i skór  za ś rodek  w ypła t .  P o ­
czątkowi Germanowie używali obok pieniędzy, z k tórem i jak  się 
zdaje zostali obznajmieni przez Rzym ian, lub  być może przez k u p ­
ców Fenicjan,: bydło rogate  i zboże, dla szacowania wartości, lub 
uskuteczniania w ypła t.  U wielu plemion murzynów, służą oprócz 
bydła ,  niewolnicy za ś rodek  wypłat. W  niek tórych  z ty c h  plemion 
istnieć naw et m ają pieniądze idealne, jed n o s tk a  rachunkow a  zwa • 
na „ m a tu tą “ , służąca ku  łatwiejszemu porów naniu  pomiędzy sobą

na ułatwienie handlu. Albowiem z wycofaniem pieniędzy, musieli­
by  ludzie wymieniać w yroby  swej pracy  bezpośrednio na  tow ary , 
jakich  właśnie potrzebują , czyli mówiąc właściwiej usługę jedną, 
po trzebaby w ym ien iać  bezpośrednio  na inną, k tó ra  je s t  konieczną. 
S tolarz  musiałby zanosić meble do piekarza, dla pozyskan ia  chle- 
ba, a piekarz zaopa tryw ać  się w pakunek chleba, jeżeliby chciał 
kupić  beczkę piwa od p iw ow ara. N iepodobieństw o ciągłego po- 
rów uyw ania  obustronnych  wartości, łączy łoby  z sobą mnóstwo 
niedogodności, czyniłoby zamianę niemożliwą pomiędzy odległemi 
miejscami i ludźmi, albo też m usiałoby w k ró tce  samo przez się 
wywołać jak iś  system at k redytu .

Po  wejściu raz w użycie pow szechne  pieniędzy, jako  d ogod­
nego środka  zamiany, z porządku już  rzeczy, zaczęto zarazem u ży ­
wać ich za miarę wartości dóbr. T o w a r  którego w szyscy u żyw ają  
i k tó ry  zatem je s t  wszystkim znanym, jes t  takz'e najlepszym  środ­
kiem oceniania p o d ług  niego innych przedmiotów. L u d y  myśliwe 
jak o to  Indjanie, u k tó ry ch  skó ry  zwierzęce zastępują  pieniądze,
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u ży w a ją  ich także za środek zapłaty , d la  wymieniania w zajem nych 
potrzeb, jakoteż za miarę wartości.  W  dalszym rozw oju cywiliza­
cji, służy ludom pasterskim , bydło , szczególniej tez bydło rogate , 
z a p o d o b n ą  miarę w artości,  a w p ie rw szych  począ tkach  roluictwa,

zboże.
Okoliczność zatem, że pieniądze okazują się ciągłym przed­

stawicielem wartości, pow iod ła  m assy, sądzące z pozorów do b łę ­
du, ja k o b y  pieni idz sam* przez się był kapitałem, bogactwem. Sam  
przez siebie jednak ,  sz lachetny metal, z k tórego w yrab ia ją  się 
p ieniądze, ma obok nader ograniczonej użyteczności, tyle ty lko 
w artośc i,  ile było potrzeba- usług  do jego  produkcji. Powiększenie 
się ilości szlachetnych metalów, nie zrządza w h a n d lu  św ia ta  
zmian większych, przeciwnie naw et daleko mniejsze, od pow ięk­
szenia się wszelkiego innego tow aru . Używanie naczy ń  złotych i 
s rebrnych , oraz przedmiotów ozdoby, może powiększyćsię , w szak ­
że na pieniądze, pomnożenie lub  zmniejszenie się ilości sz lache t­
nego metalu, w yw iera  taki ty lko  w pływ , iż powiększa iub zmniej­
sza sztuki monety, iż za większą lub  mniejszą cząstkę metalu, d a ­
w aną  będzie taka  sama ja k  przedtem ilość innych tow arów , że 
zatem kształt tylko jeden piąuiędzy, u lega zmianie, sam  przecież 
k ap ita ł  ani same bogactwo, w s to su n k u  do ogółu n iepow iększa  się 
ani nie zmniejsza. Złoto i srebro  s tanow i prócz tego tak małą  
część dóbr, kapitału, bogactwa, iż posiadana m assa  ty c h  sz lache t­
nych  metalów, ma dla  zamożności narodowej, bardzo  małe znacze­
nie. F ranc ja  naprzykład , posiada w obiegu znacznie więcej pie­
niędzy metalowych, o d  Anglji, a pomimo to, jest  A nglja  znacznie 
bogatszą. Skoro  zatem posiadana ilość złota jest wielką, w takim r a ­
zie daną w artość  w yobrażać  będzie wielka sz tuka  złota, gdy prze­
ciwnie massa złota nie je s t  znaczną, m ożna  dostać  t ę  sam ą w ar­
tość za mniejszą sztukę złota. Zmiana w zasobie m eta lów  sz la r  
ehetnych , może w  każdym razie w pływ ać  na ograniczenie  lub 
powiększenie użycia przedmiotów zby tkow ycb ,  jednak  nie wielki 
j e s t  w pływ  jej na dobry  byt narodow y, i ty lko  czasam i większa 
czasami mniejsza sz tuka  złota, mieć będzie tęż sam ą wartość. J e ­
żeli się zdarza , iż w ubogich albo też u pad łych  finansow o krajach, 
j e s t  trudniej o metale szlachetne, to  z jawisko takie, n ie  je s t  p rz y ­
czyną upadku, lecz tylko jego  symptamatem.

N a h an d e l  św ia ta  zatem, różnica w zasobach m etalów, w y ­
w i e r a  bardzo  małe skutki, albo też naw et wcale żadnych . B łądzą 
zatem oczekujący z odkrycia  now ych  kopa lń  złota, wielkich zmian 
w świecie wartości. Mogliby z tąd  n iektórzy odnieść korzyść, p o ­
do b n ą  zyskowi w y g ry w a jący ch  na loterji; ponęta  złota m ogłaby  
dać  bodziec do zakładania no w y ch  kolonji, a tym  sposobem, po­
średnio  przyczynić  się do u p ra w y  ziemi; wszakże ludzkość  cała, 
nie wieleby zbogaciła się takiem pomnożeniem zasobów  złota, bo 
tylko o tyle, a  iiehy nabywać mogła, po cenie niższej, sprzę ty  ko- 

o:rc:oas .ysoasą soj, u ah ęs ro g  x .yneimes fijfboaa o§sn

S tosunku istn iejących pieniędzy do ilości wszystkich dóbr, 
dokładnie oznaczyć prawie n iepodobna, to  ty lko  niewątpliwie, iz 
w szystkie pieniądze świata  nie s tan o w ią  naw et tysiącznej części 
posiadanego kapitału. P ieniądze k rążą  nieustannie dla najp rędsze­

go ile możności uzupełniania  w ym agań , pom iędzy  p roducen tam i 
i konsumentami; każda zatem pojedyncza  sztuka monety, p o ś red ­
niczy w ym agan iom  m assy  przedm iotów  wartośc i. W  p rz y p a d k u  
gdyby  potrzeba  konssumcju by ła  ró w n ą  massie p ro d u k o w a n y c h  
płodów , a przeciwnie summa metalów sz lachetnych  pow iększyła  
lub  zwiększyła się, w yw ar ło b y  to„ na s tan  zam ożności ludów , taki 
ty lko  skutek, że w pierwszym razie, większa ilość p ien iędzy  b y ła ­
by  d aw aną  za pewną ilosc tow arow  jak o  to.- b u tó w , p iwa, mięsa, 
owoców, maszyn lub  p ro d u k tó w  um ysłow ych, i ze liczba p rzed ­
miotów zbytku, jak o to :  naczyń  srebrnych  i złotych, oraz przedmio­
tów ozdoby pom noży łaby  się, a w drugim  p rzy p ad k u  summa 
przedm iotów  zby tku  u leg łaby  zmniejszeniu i mniejsza ilość szla­
chetnego metalu, d a w a n ą  by  była  za pew ną ilość w y rażo n y ch  t o ­

w arów .
Z pow odu  odkryc ia  w Kalifornji i Australji  pok ładu  złota 

i niezmiernego napływ u pieniędzy, słyszeć się dają  w świecie u c y ­
wilizowanym obaw y częste, iż tak  nadzwyczajne pomnożenie me­
talu szlachetnego, w yw ołać  może przew rót w s to sunkach  w łasno­
ści. Mniemają, iż s tosunk i w artośc i dóbr, m usia łyby  u ledz  zna­
cznej zmianie, a z tąd  wielu mogłoby się zbogacić i wzajemnie zu­
bożeć. Ani je d n o  ani drugie, nie zdaje się nam m ażljwemv sądzimy 
owszem, iż s tosunek wzajemnej wartości dób r  wcale żadnej nie 
dozna zmiany, że ty lko  zmieni się ilościowy s tosunek probierza  
w artości pieniędzy, do innych  dóbr, bez wielkiego wszakże, bez­
pośredniego w pływ u, na s tosunki m ają tkow e osób pojedynczych .

O ile do tychczasow e doświadczenie przekonyw a, t r a n s p o r ta  
tygodn iow e i miesięczne złota z Kaliforni i Australji, nie zniżyły 
prawie bynajmniej ceny złota, albowiem pomnożenie się pewnego 
przedm iotu , zwiększa zarazem i jego  konsumują. Zmiana ceny zło­
ta, z pomnożenia ilości, a ztąd ze zwiększenia się dostarczania  je ­
go, bez przybycia  odpowiedniego żądania, o tyle  ły lko s topn io ­
wo zajsćby mogła, iż z pow odu, że.więkaza część złote, w k&zJał- 
cie sztab albo. sztuk i zmienia posiadaczy nieustannie, przy stó- 
pniowem przeto opadaniu  ceny, chwilowi posiadacze, s traciliby 
k a ż d ą  rażą bardzo małą ty lk o  cząstkę,, k tó r a  by łab y  zaledwie
ty le  znaczną, j a k  opadanie  kursu  pteniędzy, w c z a s a c h  przesileń 
politycznych i m erkan ty lnych . P ie rw szy  posiadacz u traciłby  za­
tem cośkolwiek, z opadan ia  w artości złota; odda łby  je. zaraz w in ­
ne ręce. W  trzecich ręku s tra ta  by łaby  już  mniejszą, gdyż już za­
raz cena to w a ru ,  za k tó ry  sztuka złota byłaby dawao.ą, wymierza­
ną by by ła  pod ług  jego  wartości, a  ta osta tn ia  podw yższy łaby  s if  
z opadaniem  w artośc i złotą.

W ie lk i  p rzew ró t mógłby zda rzyć  ąię ty lk o  w tedy , g d y b y  
nagle przez noc, spadło  ja k b y  z deszczem, duzo złota i  s rebra . 
W  takim razie m ogłyby  te szlachetne metale skutkiem przepełnie­
nia swego, wpędzić w gorę, może o połowę, cenę w szysta ich  in­
nych dóbr, a ztąd wszyscy właścicie le  obligów i. bankno tów , 
brzmiących za pew ną oznaczoną summę zło ta  lub  srebra, stracił ' 
by połowę. B y łoby  te  dla kap ita l is tów  w kaźdem  razi, id k iem  
nieszczęściem, w ypadek  przecież taki, n igdy  nie - ażn mieć miej­
sca. P rzy  względzie na sposób, w jak im  szlachetne metale bywają.
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nabyw ane , m ogłoby  takie opadnięcie  ich ceny, czyli co na jedno  
w ychodzi, podniesienie się cen tow arów , z powiększenia d o s ta r ­
czonej ilości złota i s reb ra  n as tęp o w ać  ty lk o  bardzo  wolno, Naj 
w ydatn ie jszy  p rzy p ad ek  zwiększenia massy złota i srebra  zdarzył 
się juz w czasie odkryc ie  Ameryki. Z dobyciem  kopalń  w Potozi 
pow iększy ły  się dziesięćkroć zasoby  s reb ra ,  a pomimo to, srebro 
same przez się nie .zrobiło w ie lk iego  przewrotu w św iec  i© w ar to ­
ści, .jeżelibyśmy chyba  nie .odnieśli do przym iotów  ty c h  sz lache t­
nych  m etalów, tego ze by ły  bodźcem  do kolonizacji Ameryki, 
gdzie żądza złota pow iod ła  o ch o tn ik o w -E u ro p y .  Pom jm o takiego 
dziesięciokrotnego powiększenia zasobu srebra ,  cena jego  spad ła  
zaledwie o Cztery,, z pow iększeniem bowiem produkcji,  rozaaerzyła 
się tak  znacznie i konsum pcja . Zaczęto w y ra b ia ć  ze s rebra  wiele 
naczyń, k tóre  przedtem rob iono  z żelaza. G d y  zatem pod o b n e  
pomnożenie metalów szlachetnych , s topniow o ty lko  nas tępow ać  
może, p rze to  w szyscy  którzy by  w in teressach  sw ych  z tąd  zagro- 
źonemi być mogli, dążyliby  do  zabezpieczenia,snę. W łaściciele o- 
bligów w ypow iedzie liby  zawczasu kapitały i nada liby  iin inny  Qr 
łjMtót, * innem obliczeniem procentów,, właściciele kapita łów  w go­
to w iz n o  stara liby  się w łożyć  j e  p rodukcy jn ie  w przedsiębierstwą, 
a tak  pomnożenie szlachetnego metalu, m oźeby żadnego innego 
nie miało skutku , nad zwiększenie działalności przemyslow,ej • 
W łaścicie le  ty lko w ypła ty  dożywotniej i stałych pępsj.i, dfizoia.liby 
s tra t  najw iększych, jednakże  w razie d łuższego .trwania znłżp;uój 
w artości metalu, m us ia łyby  pensje w krótce odpowiedniem u uledz 
podwyższeniu. P e r jó d  takiego przejścia, w  każdym razie, silnie 
by  ich dotknął, g d y  tymczasem posiadacze .towarów nie mieliby 
i wtedy strat, gdyż. u rządza ją  ceny, odpow iednio  zmianom w s to ­
sunkach  w aluty  zachodzącym . Przypuszczenie  je d n a k  aby  złoto i 
s reb ro  jednocześnie tak znakomicie .mogło się pomnożyć je s t  nader 
n iep raw dopodobnem . Przeciw nie  nawet, p rodukcja  srebra , zacho_ 
•wywala od  wielu la t  jed n ak o w ą  rów no  wagę, i s rebro  je s t  w naj.  
większej części krajów, usta lonym  środkiem  wypłat.  W ,A ng lj i  
Portugalji ,  Bremen złoto je s t  p raw y m pieniądzem  do w ypłat;  j e ­
żeliby zatem z pow o d u  produkcji złota w Kalifbrnji i Australji ,  
w arto ść  jego  opaść  miała, mogłyby p ań s tw a  te, zap row adzić  s to ­
p ę  menuicżną w srebrze, albo też, obniżyć cenę monety  złotej, 
stosownie do miary srebra . Srebro ma się do złota w s tosunku  
mniej więcej 1.* 15 (w średnich w iekach było już  raz 1: 11) czyli, 
co na jedno w ychodzi, m assa srebra  je s t  o piętnaście razy  w ięk ­
szą wd m asśy złota. Dla zwiększenia tej m assy  tak, aby w artość 
srebra  opadła  ty lko  o czwartą część, po trzeb  aby  ookrycia  takich 
min srebra , jakie do tąd  św iatu  nie są znane.

Zawsze przecież w ym aga  przezorność, aby  przy w ypożycza­
n iu  kapita łów n a  czas długi, np. p rzy  dzierżawach w ieczystych 
mieć na uw adze zmianę cen metalów, i ewentualnie przyjm ow ać 
inno. jeszcze miarę. T a k ą  podaje zboże. Zboże je s t  tow arem  w ce 
n ie  najzmienniejszym i zarazem najstalszym.- zmiennym w miesią­
cach i latach, s ta łym  w  stuleciach. Ceny zboża po rów nyw ane  w 
w i e k a c h  mniejszym uległy zmianom od cen wszelkich innych to  • 
w arów , niewyłączając wartości pieniędzy. ,,Czynsze ustanow ione 
w zbożu" pow iada  Adau  uith, „ zach o w ały  sw oją  w artość  d a ­

leko lepiej,  od us tanow ionych  w  pieniądzach, chociaż naw et n a ­
zw a monety  nie doznała  zmian Jed n ak o w e  ilości p ra c y  n a b y ć  m o­
żna w rozm aitych  czasach, daleko prędzej,  za  je d n a k o w e  ilości 
zboża, j a k o  ś ro d k a  życia robotn ików , aniżeli za jed n ak o w e  ilośei 
złota i srebra , albo naw et wszelkiego innego tow aru . Jed n ak o w e  
ilości zboża, mają przeto  w rożnych  czaaach, nierównie prędzej 
je d n ą  i tę  sam ą 'rzeczywistą wartość, czyli s taw iają  posiadacza  
w  możności nabycia  za nie praw ie  jednakow ej ilośdi pracy, od. 
innych, do swego rozrządzenia. Czynią to mówię nierównie p r ę ­
dzej aniżeli jed n ak o w e  ilości każdego praw ie  innego to w a ru , ’ gdyż  
z całą dokładnością ,  nie czynią tego i rów ne i lo śc iyzboża.

„U trzym anie  p racy , czyli cena rzeczyw ista  p racy , j e s t  yw roz­
m aitych  okolicznościach n ad e r  rozm aitą , droższa w społeczeństwie 
k tó re  wznosi się do b y tu  dobrego, aniżeli w takiem, k tóre  jeą t  
w stanie spoczynku  i znowu droższa  w  społeczeństwie spoczyw a- 
jącem niż takiem, k tó re  się oofa. W szakże  ilość pracy, już  w ięk ­
sza, już mniejsza, może być nabytą  za pew ny tow ar, w upiarę  i lo­
ści potrzeb życia, ja k ą  za ten tow ar,  właśnie kupić  można. D la tego  
też czynsze ustanow ione w zbożu, pod leg łe  są ty lko  zmianom, ja -  
-kie zachodzą w  ilości p racy, będącej do nabycia za pewną ilość 
zboża, gdy  przećiwnśc jeżeli obliczamy czynsze w jakim kolwiek 
bądź innym towarze, w ystaw iam y je  na zmiany, nie tylko zd a rzać  
się m ogące w ilości ,pracy zakupić  się dającej za pew ną iLość z b o ­
ża, lecz nad to  jeszcze n;a zmiany tej ilości zboża, ja fe a .z ap e w n ą  
ilość tego właśnie tow aru ,  n ab y tą  być moze.

„Nadm ienić  jednak  w ypada , że jakko lw iek  w ar to ść  rzeczy­
wista czynszu zbożowego ulega mniejszym w praw dzie  zmianom 
w ciągu wieków, aniżeli w a r to ść  czynszu pieniężnego, to iwszakże 
w: pojedynczych  latach, by w a  nierównie zraienuiejszą. C ena p ie ­
niężna ro b o ty  nie zmienia się co rok, równocześnie, ze zmianą ce­
ny pieniężne] zboża, lecz zawsze s to su je  się riietyłe do czasowe^ 
.ożyli w ypadkow ej ceny, tej po trzeby  życia, jak  raczej do ceny 
jej przeaięciowej, to je s t  zwyczajnej. Genę znow u przecięciową, 
czyli zwyczajną zboża, oznacza w artość  srebra , mniejsza lub  
większa obfitość kopali*  to je s t  i lo ść  pracy, potrzebna do w y ­
dobycia pewnej ilości srebra , a zatem ta  ilość :zboźa, j a k a  podczas 
tej pracy, musi być  spożytą . W a r to ść  s reb ra  zmienia się czasem 
znacznie od s tn  do s tu  lat, rzadko  jed n ak  od roku  do rokn, p o ­
zostaje raczej często przez pół a naw et i cały wiek, tak ą  s am ą  a l ­
bo p raw ie  tą  samą.

, ,Okazuje się zatem źe praca je s t  podobnież  je d y n ą  ogólną, 
jako też  jed y n ą  d o k ład n ą  miarę wartości,  w ed ług  której w a r to ść  
wszystkich dóbr ,  zawsze i wszędzie ocenianą b y ć  może. .Rzeczy­
wistej w artośc i dóbr, nie można oceniać w porów nan iu  w ieków 
podług  ilości srebra, a w pojedynczych  la tach  nie można jej -wy­
mierzać ilością zboża. P ra c a  wszakże czyli jej ilość, podaje  d o ­
k ładny  środek do oeeniania wartości z największą ścisłością, tak  
w  stuleciach jak w ła tach. D la  zakresów stuletnich, zboze jest 
lepszą  od isreb ra  miarą, albowiem w nieb za je d n a k o w ą  ilość zbo­
ża, nierównie prędzej takież same ilości p racy  nabyć można, an i­
żeli za jed n ak o w e  ilości srebra . Przeciwnie w  zakresach  rocznyeh, 
srebro je s t  lepszą miarą, gdyż za ta k ą  sam ą sam ą ilość jego, nie



rów nie  prędzej o dpow iedn ią  ilość pracy dostać  można.

W y p ły w a jący  z powyższego  pewnik, iż p ien iądż  jest to w a ­
rem  innym podobnym, p rzekonyw a ju ż  sam przez się ile bezza- 
sadnemi są  częste jeszcze dosyć  użalania: „p iękny  pieniądz w y ­

chodzi z k ra ju .“
Niechaj pieniądz wychodzi, idzie ty lko  o to, za co? G d y b y  

na p rzykład  F ra n c ja  miała być  do tego s topn ia  lekkom yślną , iżby 
nam daw ała  za ta lara , po wozie wina, w takim razie b y ło b y  dla  
nas  bardzo  korzystnem  pozbyw ać  się do Francji ,  j a k  n a jw ięce j . ta ­

la rów .

Nadm ieniliśm y już  we w stępie  o istniejącym niegdyś sys te -  
macie hand low o-po litycznym , tak  zwanym  systemacie m erkan ty l­
nym, k tó ry  w ychodził  z tej zasady, j a k o b y  bogactw o polegać 
mi Go najgłówniej w pieniądzach. System at ten pozyska ł w  Hi- 
szpanji, zastosowanie ze s trony  rz ą d u  i d o p ro w o d z i ł ją  do zupe ł­
nego  ubóstw a , właśnie z p rzyczyny  tej, „że pieniądze zos taw ały  
w kra ju"  Stało się to  sposobem  następującym . W  czasie odkrycia  
Ameryki, H iszpan ja  by ła  krajem  rękodzielniczym i miała 24 mi- 
ljonów  mieszkańców. Inne  n a ro d y  zakupyw ały  od  niej wiele w y ­
robów  przem ysłow ych. G d y  później p rodukcja  złota i s reb ra  
w  Ameryce, przyniosła n ap ływ  z kolonji wielkich m ass ty c h  me. 
ta lów  szlachetnych, usiłow ano dla  szanow ania  w spom ni onej za­
sady  u trzym yw ać  w kraju , to ciągle w zrasta jące  „ b o g ac tw o "  i 
w y d an o  ze s trony  rząd u  zakaz w yw ozu  metalów sz lachetnych, a 
zakazu tego przestrzegano tak  ściśle, iż był istotnie skutecznym.

Z p o w o d u  je d n a k  że potrzeba pieniędzy w każdym  kra ju ,  
podobnie  jak potrzeba  każdego innego to w a ru ,  nie może przejść 
pewnej summy, że kaźden na ró d  potrzebuje  oznaczonej ty lko ilo­
ści zboża, bydła , sukna, żelaza, wina, a z tąd  potrzebować może 
oznaczonej także liczby tow aru , k tó ry  je s t  środkiem  zamiany, 
pomiędzy producentami, a konsum entam i, to jes t  pew na ty lko  
ilość pieniędzy może b y ć  potrzebną, przeto o ile miary tej pienią­
dze nie dosięgają  przyw óz, o ile j ą  przechodzą, wywóz ich je s t  
koniecznym. Przecież gdy  w H iszpanji  us taw iczny  przyw óz złota 
i srebra  przekroczył is to tną pieniędzy potrzebę, a w yw óz ich po ­
mimo to, by ł w zbronionym  i u trudzanym , przeto musiały one 
przez sw ą massę, upaść  koniecznie w een ie ;  czyli co na jedno 
w ychodzi ,  cena wszystkich  innych towarów, i cena pracy  p o d ­
niosły się w s to sunku  odpowiednim . Z wzrastaniem cen potrzeb 
życia i przy podwyższonej zapłacie za pracę, wynikła  konieczność 
podniesienia cen w yrobów . T o  znowu obudziło w spółubieganie  
się innnych krajów. W y ro b y  jakie  d o tąd  wywoziły z Hiszpanji 
F rancja ,  Anglja, W łochy  i N iderlandy , zaczęły w kro tce  w yrab iać  
taniej u siebie i przytrafiło się Hiszpanji to samo, co spotkało  K ró ­
la  M idasa, og łodnia ła  ze swojern złotem. Z 24 miljonów ludności 
zapadł cieszący się pomyślnością kraj, w początkach  ubiegłego 
wieku do ośmiu miljonów. Czego nie dokazał system at m erkan ­
ty lny ,  to dokonała  inkwizycja. Dopiero po utrac ie  praw ie  w szyst­
kich kolonji, pokazyw ać się zaczęło polepszenie. Z pozbyciem

130 —  

z a k v  itać. i liczy znowu około szesnastu m iljonów  ludności.

M. R.

O pożyteczności wynikającej z przeważania 
zhoża sprzedawanego po targack i do młynów 

na miary sypkie korcowe.

O d czasu j a k  rz ą d  uznał potrzebę ważenia zboza mianowi­
cie ży ta  i pszenicy, na ta rgu  zw anym  G rzybow em , do W a rsz a w y  
dostarczonego, K om m issja  i delegacja  taksow a, pos iada ją  w iad o ­
mości o ga tunkow ej dobroc i ziarna, co w p ły w a  n a  cenę miary 
korcowej, ogłaszanej po gazetach  Rolniczych, zgodnie z k o n tro la ­
mi zbożowemi, jak ie  w dnie ta rgow e są u trzym yw ane .  Z różnych 
okolic kra ju  i z rozmaitej gleby gruntów pochodzące  zboże, mie­
wa odmienną ga tu n k o w ą  wagę, czyli dobroć. W y so k o ść  wagi 
je s t  w skazów ką  do ocenienia dobroci ziarna, a w sk u tk ach  w y ­
dajności mąki. P rzy taczam y tu  w y ją tek  z K o rre sp o n d en ta  ro l­
niczo-handlow ego i przem ysłowego, przy Gazecie W arszaw skie j  
w ychodzącego , nrem 22g oznaczonego z miesiąca marca. P łacono  
wówczas w G dańsku  za łasz t wagi polskiej, guld. prus.

a) pszenicy od fun. 125— 130 od 360 400
b) „ —  134— 136 5 1 6 — 530
c) ży ta  —  1 - 1 3 0  3 0 0 - 3 0 9

któ rą  to cenę regu lu jąc  do miary korca W arszaw skiego , w s to­
sunku do dobroci, waga ziarna w y p ad a  jak  następuje:

ad  a od  rs. 4 kop. 6 do rs, 5 kop. 52 
„ b „ ,, 5 „ 81 ,, „ 5 ,, 98
„ c ,, ,, 3 „ 38 „ ,, 3 ,, 45

T a k a  różność ceny i wagi, pochodzi głównie od s topnia  d o ­
broci, od suchości, czystości i d a lszych  przym iotów ga tunkow ych, 
czyto pszenicy czy żyta; w yd a jn o ść  bowiem mąki w ypiekow ej 
pszennej lub źytnej, zawisła głównie od dobroci ziarna.

N aw et przezroczystość  i eienkość łu skw y  czyli p o k ry w y  
ziarnowej, i przeciwnie jej grubość, przeważnie na w yda tnośc  
mąki w pływ a.

W ażk i  kupieckie używ ane są  w hand lu  zbożowym za w s k a ­
zów kę stopnia  dobroci zboża. Obie umawiające się s trony  o cenę 
i wagę korcow ą ziarna czyli do m łyna parowego czy do w ia tra ­
ków lub  dep taków  konnych  lub p ływ aków  i w o d n y ch  m łynów  
zwykłych, s tosu ją  się wkupnie  zboża do miary oraz wagi przy o d ­
daniu  produktów . W  dostaw ach  przy odbiorze partji  zboża, prze­
w ażany  byw a korzec p róbny  ziarna będący p o d s ta w ą  obracho- 
w ań  należytości przypadającej dla osoby  sprzedającej po cenie 
um ownej korcowej.

T ow arzys tw o  rolnicze Polskie i obyw ate le  ziemscy, sa w m o -
sią w ytknię tych  okropnych  błędów, zaczęła H iszpanja  napow ró t.  j zności p rzekonyw ania  się o w ypadłościach  wagi zboża z każdo-



rocznego zbioru, co do żyta, pszenicy, jęczmienia, ow sa  a naw et i 

g rochu.
W  Anglji, F rancji ,  Niemczech, Rossji, H ollandji ,  G dańsku  i 

po dalszyeh  miastach, w iadom ości han d lo w e  opiera ją  się n a w a d z e  
ziarna zastosow anej do w agi ga tunkow ej ".boża.

I  tak  ziarno Szląskie  z o s ta tn iego  zbioru 1858 r , okazało 
się być tak  nędznem , z’e p raw ie  w h a n d lu  nie da się użyć  i d la  
tego z G d ań sk a  znaczne t r a n s p o r ta  do Szlązka i Saxonji  w yśc  

mają  w r. b.
W iadom ośc i  miejscowe w W arszaw ie  obecnie zb ierane  przez 

delegację z g ro n a  O byw ate li  co do zbiorów z r. 1858 p o c h o d z ą ­
cych, będą  w iądom e T o w arzy s tw u  rolniczemu i p osluźą K om ite ­
towi do ustanow ienia  średniej dobroci ga tunkow ej d la  ży ta  i psze­
nicy ze zbioru  r. 1858 p o ch odzących .  Porów naw cze  w y p ad ło śc '  
wagi ziarna z up lyn ionych  la t  1856 i 1857 ze zbioram i z r. 1858 
ogłosi delegacja o byw ate lska  przez G azety . W łaścic ie le  ziemscy 
po Okręgach i p rzy  zjazdach pe r jo d y czn y eh  do sąsiednich ma­
jętności m ogą za tru d n iać  się zbieraniem w iadom ośc i  o dobroci i 
w adze ziarna ze zbiorów każdorocznych . W iadom ości porów naw  
cze zebrane co do żyta  i pszenicy, D elegac ja  tax o w a  oraz  urzęd  
nicy p rzybran i do k o n tro lo w a n ia  ta rgów , działa ją  po trzebne 
w iadom ości co do wagi ziarna po ta rgach  ustalić. W  przyszłości 
aby codzienne dostaw y  zboża w edle  ga tunkow ej dobroci żyta  i 
pszenicy by ły  oceniane jak o  też aby zbliżona w ydatność  mąki pszen­
nej i żytniej do w ypieków  z ko rca  żyta  i p szen icy  oznaczana przez 
w łaśc iw ą wiadzę była u m ia rk o w a n a  a tem samem iżby W arszaw  
scy piekrze i m łynarze  nie doznaw ali  żadnych  przeciążeń.

W iad o m o śc i  zbierane z całego kraju , p o s łu żą  właścicielom 
ziemskim i przedsięhiercom za w sk azó w sk ę  do dalszego pos tępo ­
w ania  przy um ow ach  i tranzakcjach  o kupno  i sprzedaż zboza na
h a n d e l  zagraniczny zawieranych.

Z każdej przeważonej partji  zboża o dk ładane  by w ają  d la  u- 
ży tku  Delegacji próbki, i zachow yw ane  są  w to reb k ach  opieczę­
tow anych , a na każdej próbce żyta  i pszenicy w iadom ość po w zię ­

ta  by w a  zap isyw aną .
Z j a k i c h  g r u n tó w  p ia szc zy s ty ch ,  g l in ia s ty c h ,  m a rg lo w y c h  i

t. p. p o c h o d z i  p rz e w a ż o n e  z ia rno .
W  jakiej okolicy k ra ju  znajdują  się te  grunta , t. j .  w jak ie j  

wsi, ok ręgu  i powiecie, wiele waży korzec zboża na w adze 
decymalnej ła two oznaczyć p rz y c h o d z i  po  o trącen iu  ciężaru

w orka. . ,
W a ż k i  knpieckie  używ ane po ta rgach  zawiera ją  / 5 1 2  cząstKę

korca  polskiego.
B ran y  korzec 11a wagę aecyroalną przy próbach , w ykazuje  czę 

s tokroć  o 6 do 10 fun tów  więcej wagi, chociaż delegowani O byw a­
tele przestrzegają  iżby n asy pow an ie  do m iary zbożowej odbyw ało  
się w sposób  niemogący w p ływ ać  na zmianę rzeczywistego rezu l­

ta tu  wagi. . , ,
P r z e d s t a w ia j ą c  pub liczn ie  - p o w o d y  za ch ę c a ją c e  cz łonkow

S to w a r z y s z e n ia  ro ln iczego ,  do  p rz e d s ię b ra n ia  p ró b  w ag i  z b o ż a  
i  p r o d u k tó w  s y p k ic h ,  j a k o  d a w n y  'c z ło n e k  ta x o w e j  kom m iss ji  

r z y  M a g is trac ie  m irs ta  W a r s z a w y ,  p o w o ła n y  z u p o w a ż n ie n ia

1 kierującego czynnością delegacji, do przewagi zboża na targi d o ­
starczanego, ośmiela się zachęcić Ziemskich O byw ate li  do czynie­
nia podobnychże  p rób  i udzielania w iadom ości w  Gazetach  R o l ­
niczych.

A leksan der  W o ło w s k i .

0  OWADZIE N I S Z C Z ! |®  Ł A S I
zwanym

Borecznik choinowy (Lophirus pini).
O dpow iedz człon ka  czynnego, człon kow i 

honorow em u T o w a rzys tw a  
R olniczego,

P rzy  raporcie perjodycznym za miesiąc sierpień, uczyniłem 
wzmiankę: że w  okręgu Pilickim okazał się owad szkodliw y lasom, 
Borecznikiem choinow ym  zwany, i że ła tw o  wyniszczyć się daje 
przez otłukanie z drzew, gdyż  p ad łszy  na g o łą  ziemio kilka, na 
mech zaś ledw o kilkanaście  minut żyje. W zm ian k a  ta  w k ilk u n a­
stu w yrazach  pobieżnie na szemaeie d ru k o w an y m  uczyniona, w y ­
w ołała  k ry ty k ę  p. p ro fessora  W agi, w R ocznikach  g o sp o d a rs tw a  
krajow ego za miesiąc październik  r. b. zamieszczoną w  n as tępu ją ­
cych wyrazach:

„R oln icy  najwięcej mają  sposobności do czynienia pos trze-  
źeń, lecz że naukow e postrzeżenie ma za cel dojście rzeczywistości 
po trzeba  czyniącemu je ,  zawsze się lękać złudzenia  pozorem. Nie 
d osyć  miał tej c b a w y  k o r re sp o n d en t  z okręgu  Pilickiego, k tó ry  
pisze iż ow ad szkod liw y  lasom, borecznik  cho inow y otłuczony  
z drzaw a, padłszy na  mech, ty lko  kilkanaście, a na  gołą ziemię 
ledwo kilka m inut żyje. Choć nie w ątp ię  że tym  owadem je s t  Ten- 
th re d o  pini (Lin), i że tem je s t  m ow a o jego  gąsienicach, te p rz e ­
cież nie m ogą  tak  prędko  po  upadnięciu na ziemię ginąć. W e  
w szystk ich  dziełach o entomologji leśniczej, au to rw ow ie  podają, 
że z d rzew a s trząśn ię te  po trzeba  zbierać i n iszczyć1*.

Zanim w yjaśn ię  ile podobna k r y t y a a j e s t  zasłużoną nadmie­

niam iż: ,
T o w a r z y s t w o  ro ln icze  s k ła d a  się z o b y w a te l i  z iem sk ich ,

ludzi rozmaitego wieku i nkształcenia. D o jego sz lachetnych ce­
lów, każdy  ziemianin pod ług  zasobów  sw y ch  wiadomości p rz y k ła ­
dać  się zaszczytny ma obowiązek, a zawsze trzym ając się ty lk o  
ty lekroć  powtórzonego , a bardzo  w ygodnego  godła: „ a  jako  kto  
może, ku pow szechnem u d o b ru  niechaj dopom oże11. T o w arzy s tw o  
więc chętnie  przebacza  obyw ate lo m  n iedokładności,  w  sposo le 
niesienia ich  usług  d la  d o b ra  pow szechnego. W  gronie swem



p o s i a d a j ą c  m ężów  nie p o sp o l i te j  nauk i ,  m o c n em  j e s t  pom inąó  d o ­
n iesien ia  lu b  a r ty k u ły  n a d s y ła n e ,  ń ie z a s łu g u ją c e  n a  u w a g ę ,  a 
w  razie u cz y n io n e g o  b e z z a sa d n e g o  z a rz u tu  np .  k o r r e s p o n d e n to w ,  
n ie  w ą tp l iw ie  j a k  pub liczn ie  sk rz y w d z e n .  zos tał .,  p u b l .c z n e  w  
s w y c h  R o c z n ik a c h  d ozw olić  u sp ra w ie d l iw ie n ie ,  p o w ta r z a m  ze 
ty lk o  w  raz ie  zu p e łn ie  b ez za sad n e j  k ry ty k i .  O d  d w u d z ie s tu  t r z e c h  
l a t  w  p o k o rze  d u c h a  w  ro li  p ra c u ją c ,  cz y ta jąc  i s to s u ją c  te o r j ą  
d o ’ p r a k ty k i ,  n ig d y  nie p r z e s y ła łe m  ż a d n y c h  a r ty k u łó w  do  pism , 
ro ln ic z y c h  p r z y  gaz e tac h  d o łą c z a n y c h ,  lecz obecn ie  p o w o ła n y  
n a  k o r re s p o n d e n ta ,  z o b o w ią z k u  i chę tn ie  w z ią w sz y  się do  p .o ra ,  
w  sa m y ch ż e  Rocztaikąch n ie sp ra w ied l iw e j  u leg łem  kry tyce .^  S ł u ­
sznie w ięc  jest,  że o d o z w o le n ie  w y k a z a n ia  te j  b ez z a sa d n o ś c i  u -  
p ra sz a m ,  i to  w  p iśm ie  przez  T o w a r z y s t w o  R o ln icze  w y d a -

w au e m .

Jurare  in verba m a g is t r i , b y ło  god łem  p o w sz e c h n ie  uczn iom  
b  U n iw e rsy te tu  W i leń sk ieg o  p rz y p is y  w a u e m ; ty le  sz an u ję  tę  p a  
m ią tk ę  iż ty lk o  t ló m a c z ą e  sobie , że o d  p rz y w i le jó w  te j ś lepe j  
w ia ry ,  w y łączen i  s ą  p r o f e s o r o w i e  i . inyęh  U n iw e r s y te tó w ,  A k a -  
dem ii lu b  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h ,  p o w a ż ą m  się ro z e b ra ć  i ocen .ac  
w y ra z y  S z a n o w n e g o  p ro fe s so r s .  C zy  t u  j e s t  p o b ła ża n ie ,  w  k tó r e  
k a ż d y  mąż w ielk ie j nauki,  z n a jd u ją c  m ało  g o d n y c h  do  e m u lo w a ­
n ia  z so b ą  zaw czasu  u z b ro ić  się pow in ien ,  czy  n ie  o b w ija m y  w  b a ­
w e łn ę  p r o s ty  za rzu t  nie p r a w d y ?  zo s taw ia m  tp do  o są d z e n ia  w s z y ­
s tk im  S za n o w n y m ,  piędziesięcioletnim, j a k  j a  z iem ianom  i k o le g o m  
k o r re s p o n d e n ta .  Co do  mnie n io są c  t r o s k l iw ie  m oje  u s ług i  d la  
d o b r a  o gó łu  „ ja k o  k to  m o ż e “ bez zar.ozumienia w y d r u k o w a n e  p 
W a g i  w y ra z y ,  ty lk o  ze w zg lę d u  k o rzy śc i  d la  nas  ziemian u w a ż a  ć 
będ ę .  .i;ir ft .ciuKsdlokq .q U '/ i ż  « , f i ° lł

O tó ż  w  p ie rw sz y m  per jódz ie  ta k  z rozum ia łem  m yśl  S ząn  o- 
w n ę g o  k r y t y k a :  I ż  r o l n i c y  najw ięce j  m a ją  sp o so b n o śc i  do  czy - 

"pienia Dostrzeżeń, ule to  się na nic nie p rz y d a ,  bo  nie m a ją  n a u k i  
d la  d o jśc ia  do rzeczyw is tośc i ,  i d la  tego łu d z ą  się  pozorem . T a k  

i s u m w e j  sentencji  w y ra ź n ie  bez żadnego  w y ją tk u  do ogolą^ z ie ­
m ian  przez S z a n o w n e g o  p ro fe sso ra  za s to so w a n e j  ro zb ie ra ć  m e  
m a m  upow ażn ien ia ,  D ru g i  p e r jo d  ty c z ą c y  się sam ego  k o r r e s p o n ­
d en ta ,  n ie  m a jącego  o b a w y  łu d z e n ia  się  pozorem , j a k o  o s o b is ty ,  
pomijam. W  trzecim  zaś S z a n o w n y  k r y ty k  nie w ą tp i  iż B oreczn ik  
cho inow y  n a z y w a  się po łacinie T h e n t h r e d o  p i  n i p o ­
d łu g  Limueus7.a. D o d a ję  t u  je szcze  że p o d łu g  F a h r ic iu s z a  o p isa n a  
j e s t  pod  tą  sa m ą nazw ą ,  p o d łu g  L a tre i l le  L o p h y r u s  pini, po  f r a n -  
c u z k u  L g p l y r e  d  u  p  i n, po  n iem iecku d i e  k l e i n e  
k i e f f e r n  B l e t w e s p e ,  K i e n k i e s s e r ,  F i c  h  t e n  
f  r  e s  s e r,  F  i e h  t  e n o l a  t t  w e s p e , F  i c h  t  e n  f  e .  
d e r w e s p e .  W  polskim ję z y k u  o t r z y m a ł  wiele n az w isk ,  co 
do w o d z i  iż o d  d a w n a  j e s t  już  d o b rz e  znany , a j a k o  o w a d  b a rd z o  
po sp o li ty ,  p r a w ie  coroczuie chociaż  w  m alej ilości o k a z u ją c y  się 
dos ta te czn ie  je s t  j u ż  o p isany ,  zapew ne  w ięc  m e  p a d a  j u z  więcej 
p o w o d ó w  do d a ls z y c h  b a d a ń  S zan o w n e m u  p r o f e s s o r o r o w i . N a z ­
w is k a  je g o  po lsk ie  są : o sa  sosnow iec ,  p ilarz sosnow iec ,  szerszeń  

s o sn o w ie c ,  cho in iak  sosnow iec.

D a le j  nie w ą tp i  p .  W a g a  iż j e s t  m o w a  o g ą s ie n ic a c h  B o r e ­
czn ika t a k  je s t ,  bez w ą tp ien ia ,  g d y ż  p r z y  ś le d ze n iu  o w a d u  w  m o ­
w ie  b ę d ą c e g o ,  ju ż  od  l a t  t r z e c h ,  w m ie s ią c a c h  m aju ,  cz e rw cu  i 
l ip c u ,  zaw sze  go W s tan ie  gąs ienn ic  lecz w  m ałej i lości n a  d r z e - 
w a c h  n isk ich ,  s k r a jn y c h  widzianb', w  r o k u  ty lk o  b ie żą cy m  o k a z a ł 

s ię  l icznie. ,

Co zaś do iza rzu tu .że  gąs ien ice  nie m o g ą  ta k  p r ę d k o  po  u p a d n ię -  
ciu n a  ziemię g inąć ,  d la teg o  ty lk o  p ow aż am  się S z a n o w n e m u  p ro fe s -  
so ro w i za p rzeczyć ,  iż to  s a m o  b y m  p o w tó r z y ł  B uffonow i ,  C uv iem u  
L in n e u szo w i  i n a js ław n ie jszem u  z p ó źn ie js zy ch  e n to m o lo g ó w  p. 
L a t ra i l le ,  iż to  w idz ia łem  co się n a z y w a  w idzia łem , mętni w ła s -  
nem i oczam i widziałem,. O p ró c z  nao c zn e g o  p rzekonan ia ,  do  ta k  
w y ra ź n e g o  zaprzeczen ia  ośm ie la ją  m nie  je szcze  sam e w y ra z y  S z a ­
c o w n e g o  k r y ty k a :  „ to  p rzec ież  nie m ogę  ta k  p r ę d k o  po  u p a d -  
nieniu n a  ziemię g in ą ć 1’. W y r a z y  t e  nie d o w o d z ą  pew nośc i  siebie, 
i ty lk o  o p a r te  s ą  n a  pow adze  a u to r ó w  o e n to m o lo g j i  leśnej { jura­
re  in  a u to re s  de  e n th o m o lo g ia  s i lves tr i )  za  w y łą c z n y  w ięc z a rz u t  
S z a n o w n e m u  k r y ty k o w i  u w a ż a n e  b y ć  m ogą .

K tó ż  nie cz y ta ł  a lbo  p rzy n a jm n ie j  nie w id z ia ł  s p o s o b ó w  
do n iszczenia s z k o d l iw y c h  la so m  o w a d ó w  u ż y w a n y c h ,  a zaw sze 
n ie d o s ta te c z n y c h ,  ł a tw o  b o w iem  ocenić ,  że o t rzą san ie  ty c h  p rzez  
b ic ie  w  p ień  o b u c h e m ,  lub  bicie n o g am i w gałęz ie  w sz e d łsz y  n a  
d rzew o ,  n a  p o d ło ż o n e  p łó tn a ,  w o rk i ,  m a ty  i t. d. i n a s tę p n e n isz c z e -  
n ie  ze w z g lę d u  na o b s z a r y  p rze z  o w a d y  te  n a p a s to w a n e ,  t y l k Q 
w  ja k ie j ś  części może d rze w o  s ta n o m  u lżyć .  W y tę p ia n ie  t y c h  o-
w a d ó w  tak im  sp o so b e m  d o p e ł n i a n e ,  p o  d łu g ic h  U t r u d z a j ą c y c h  
u s i ło w a n ia c h :  zaw sze  w końcu  z a n ie d b a n e  zos ta ły ;  w idzia łem  to 
już  w  czasie, g r a s s o w a n ia  w iększego  jeszcze  sz k o d n ik a  p r z ą d k a  
so sn o w ie c  zw anego ,  i z o s ta w io n o  la sy  p o d  o p ie k ą  sam ej n a tu ry  
k tó r ą  m a d a le k o  dzielniejsze ś ro d k i  do  niszczenia  tego ,  co s a m a  
rozm naża .  B o rec zn ik  w ielu  m i  n a t u r a ln y c h  n ie p rz y jac ió ł  w k la s -  

"ImJ p ta k ó w  i o w a d ó w ,  n ie ta j  nem  j e s t  S z a n o w n e m u  professortf& f, 
j a k im  ła ń c u c h e m  w s z y s tk o  j e s t  w  ogó lne j  ek o nom ice  p r z y r o d z e ­
n ia  p o łą cz o n e .  D o ty c h c z a s  u ż y w a n e  s p o s o b y  s łużą  ty łk o  j a k o  
p rz e sz k o d y  do  ro z m n a ż a n ia  się s z k o d l iw y c h  o w a d ó w  w w iększe j  

m aseie.

O d sy ła jąc  S z a n o w n y c h  ziem ian p o  d a lsze  szczegóły  do  do • 
łą czonego  tu  o p isu  B o rec zn ik a ,  d o k ła d n e g o  p o d  k a ż d y m  w z g lę ­
dem, o ile j e s t  d o ty c h c z a s  znany ,  p rz y s tę p u je  do  p o d a n ia  w ł a s ­

nych b a d a ń  w  r o k u  b ie rz ąc y m  d o k o n a n y c h .

(D alszy  c iąg  n as tąp i ) .
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ROZMAITOŚCI.

Smarowidło na kopyta końskie*
a) na kopyta kruche. W eź 2 łóty żółtego w osku,. 4 ła ty  łoj u 

bydlęcego i 6 łu tów  tranu rybiego; roztop wszystko n a ,  wolnym 
ogniu, i w śm aruj dobrze w kopyto. K to chce mieć. smarowidło 
czarne, n i e c h  doda trochę sadzy, nigdy jednak  ta k  wiele, aby
s i ę  gęsta m assa utw orzyła.

b) na miękkie łamiące się kopyta (W asserhufe). Weź żółtego 
w osku i terpentyny, dodaj do tego tłustości w ieprzow ej i  oleju 
lnianego, każdego po 4  łu ty , i wysm aruj tern całe kopyto, m iano­
wicie też jego koronę.

c) dla koni k tóre zmuszone, są do chodzenia wiele w w odzie 
albo w bagnach. W eż 8 łutów mazi od wozów i 24 łu ty  szmalcu 
wieprzowego, zmięszaj razem i smaruj tern codziennie kopyta.

i*roSO Siane W życie. Jeden z korrespondeutów  
Frauend. BL pisze: Nieraz już widziałem, iż w latach  kiedy zima 
hyła łagodna, niejeden chłop podwójny zbiór sprzątnął, tam m ia­
nowicie gdzie rokiem przedtem  siał proso, po którem  przychodzi­
ło żyto ozime. Nasienie pro.ś.a* które ja k  wiadomo przy sprzęci6 
częstokroć obficie w ypada i niejako samo się zasiewa. Po wy­
żęciu żyta, proso było zaledwie na cal wysokie, potem jednakże 
w zrastało silnie i dawało rym sposobem chłopu drugi sprzęt, wy­
noszący najczęściej połowę tego co już raz zebrał rokiem pierwej  ̂
Sądzę przeto, iż w okolicach gdzie się proso darzy, można pod­
wójny sprzęt osiągnąć, zasiewając proso w żyto-ozime w kwietniu 
lub na początku maja. W arto  probów ać, a próba taka me jest by_ 
najmniej kosztowną, gdyż niewiele do tego potrzeba nasienia; 
wiadomo zaś, iż proso najsilniej rośnie w porze kiedy już żniwo 
żyta ukończone.

Korzystne naguojenie nasienia. Szczególnie 
silne żyto można otrzymać, rozpuściwszy bobki owcze w wodzie 
i zwilżywszy tern ziarno, na siew przeznaczone, pozostawiając je 
tak przez 24 godzin przed ziasianiem.

IPlelenle: chwastów * e  z h o ż a j a k  jest waźnem, 
przekonał p. P  i s t o r  j u s w Ober-Ensingen w W irtem bergskiem  
następnjącem  doświadczeniem. Dem morgi orkiszu kazał wypleć 
z chwastów, a dw a morgi pozostaw ił niepielone. W  czasie 
Żniwa z każdego pola osobno zwieziono i osobno wymłócouo o r­
kisz. Niepielc-Ue d|wa morgi wydały razem 10 szefli ziarna liche­
go gatunku, dw a zaś morgi pielone 23 szefie pięknego orkiszu. 
Zapraw dę w ydatek 7 fi, na pielenie dobrze się oipłacił nadw yżką 
13 szefli zbioru.

pisze Frauend. BI. iż przed dwoma laty , z pow odu braku robot­
ników, musiał część drzew owocowych pozostawić bez oczyszcze­
nia z-gąsienic. W łaśnie popodtem i drzewami zarządca gospodar­
stw a obsiał g run t żółtym łubinem. Otóż z niemałym podziwom 
spostrzeżono, iż w ciągu la ta  na drzew ach oczyszczonych łi^.a." 
wiły się znow u gąsienice, i, nie. zostaw iły ani;jednego, listka, kiedy 
tymczasem na nieoczyszczonycb, pod któremi rosł łubin, ani jeden  
p stek  nie, został uszkodzony.

Ifożyteh as ogoilfeó W od wisien. E. v o n  B e l -
h a z y  udziela w Frauend . BI. ciekawą wiadomość, że naw et o- 
gonki od wisien mogą być zużytkowane. Tym  końcem zbiera się 
takow e po ich oberw aniu, układa ponćędzy dwoma arkuszami 
papieru, aby  na nie kurz nie padał, suszy się w cieniu i w pudełau  
w suchem miejscu przechowuje. Użycie i pożytek z nich jes t na­
stępujący: Gotują się tak ja k  zwykłe ziółka piersiowe, odcedzają 
się, a kto lubi pić słodko, dodaje cukru. W edle zdania lekarzy 
napój ten ma być bardzo skuteczny na pozbycie się zadawnionego 
kataru;, leczy rów nie kaszel u  m ałych dzieci.

(Gumprecht Neue landw. Ztg.)

WIADOMOŚCI H A N D LO W E.

Gdańsk 23 kwietnia 1859. Cały upłyniony tydzień był zimny 
wietrzny. Mieliśmy dw a silne przymrozki, a dzisiejszej^ nocy
burzę z grzmotami i błyskawicą.

O stanie zasiewów mnićj korzystne z okolic G dańska u p ro ­
wincji pruskich dochodzą nas wieści.

Targi Angielskie przedstawiały więcej ożywienia, a w os a - 
„i poniedziałek' nowe podniesienie, o 1 do 2 szyi. na k w arw ™  
miało miejsce p r z y  znacznym obrocie interessow. e arc> ; 
zw ykle przed s'wistam* ta rg  byl spokojniejszy, a  Wezer j  , 
targu  nie było. A m eryk, i Fortugaija »  m a ły *  t o * . * *  
zakupy. W  Anglji uskarżają się na b rak  deszczu, przez^ co p

m  t k o ’ekie, Irlandzkie! i prowincjonalne targi trzymały się bez
w yjątku mocnidj, z. podniesieniem 1 - ?  szył.

W H ollandji i Belgji 5 - 1 0  flor. na lasze,e pszenicy a
flo r na łaszóie żyta chętnie drożej płacono.

Ceny w Gdańsku były  następujące: za korzec pszenicy _ -
l koD 99 _  żyta rs. 3 kop. 50 -  jęczmienia rs 3 

l°Qp° "gai __ grochu rs. 5 kop 3 2 % - o w s a  rs. 2 kop. 19 - s p i r y ­

tusu beczka tał; 16 '/i.
I r L  ,t L A leksander M akow ski et eomp.

XabexpieCKenic <lr*ew owocowych od gą 
s i e n i e ,  jtt. ś  c h m i d t ogrodnik w R athstoek koło K iistryna
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chorn ze stadft Książęcia Regenta Anglji, po większej części cielęta
IV. Dwadzieścia sztuk bydła pół krwi Shorthorn.
V. Dziesięć sztuk owiec czystej rassy Southdown z owczar­

ni Księcia Rischmont, po większej części roczniaki. {
VI. Sześćdziesiąt sztuk owiec pół krwiSouthown.
VII. Sto sztuk świń po większej części czystej krwi z naj­

szlachetniejszych rass.
Opisanie każdej sztuki z osobna i jej rodowód będą każdemu 

przed licytacją na żądanie okazane.
Wielkie Strzelce (Gross Strehlitz) leżą o 2*/1 mili od stacji 

Kolei Żelaznej w Gogolinie.
Życzący sobie kupić, raczą wpierw do niżej podpisanej D y­

rekcji zgłosić się, a w Gogolinie będą na nich czekać konie.
Na przedwstępne zapytania są upoważnionymi do odpow 

dzi pp. Inspektor Polenz i koniuszy Harriers.

Wielkie Strzelce (Gross-Strehlitz) w Górnym Szlązku d. 31 sty­
cznia 1859r.

Główna Dyrekcja dóbr Hr. Renarda.

Ceny średnie produktów rolniczych na ostatnich targach zsiacznićjseych miast
l&rólestwa Polskiego.

C E N A  W A R SZ A W SK IEG O  KO RCA (około dw ietrzecie  cze tw erta ) C EN Y  IN N E

W y s z c z e ­
g ó l n i e n i e :  
W I A S  ®

SlBt)'// V£*i(

‘P sze ­
nica

Żyto.
czmień

Groch Owies Gryka K ar­
tofle

M§ka
przen-

na
K asza

jaglana
Siana 
cetn ai­

Słom y
fura

Sążeń
drzewa

W ół
średni

roboczy

Koń
średni
fornal.

W ieprz
dobry

Skop
średni

M asła 
J funt

Okow 
ty garn 
bez akc

rs. | r rs: | k. rs. | k. rś. | k. rs. | k. rs. .k. rs. | k. k; rs.. k. rs. k. rs. | k. rs. | k. r s . |  k. rs. | k. r £ | k. rs. | k. rs. fik'. rs. J k.
Częstochow a 5 70 2 70 2 40 5 m 1 95 3 6U - 75 —. — 1 20 6 — 3 75 30 — 50 25 2 . __ — 27 _ 40
Kalisz . 5 55 3 15 3 15 5 8? 2 25 2 85 — 90 — — i — 1 _ 2 — 3 - — _ — _ 9,0 _ 40
K ałuszyn . '
Kielce . 7 45 3 50 3 15 6 60 2 65 2 78 — 75 — — — _ 1 25 4 50 1 80 35 — 75 .. 30 8 . _ , 0 _ 74
Lipno . .
Lublin . . 4 75 2 17 2 b 3 ; 2b 2 5 2 5' rr- 90 i .-T- -- _ — — 92 20 68 4 40 — — _sr S- i' 20 __ _ -r __ 37 _ _
Łomża . . 6 — 2 55 2 70 4 80 2 25 2 25 1 — — — _ .. 1 50 6 — 4 50 30 — 45 ♦ ■ 25 u_ 3 99 -J 45
Ł ęczyca. .
Łódź- . . fi 75 2 85 2 40 6 2 25 (1 80 90 r— — __ _■ 90 7 -50 6 -ij; 34 32 — 30 _ • jj - > u. __ n _ 40
Łowicz . .
M arjampol .
Piotrków . 5 20 2 70 2 81 — — 2 13 — _. --- 73 — _i — 1 35 2 88 2 --- 42 fl-si _ — 30 , __ 4 _ 20 __ 45
Płock . . 4 25 3 7 25 5 70 2 — 2 70 -- 72 0^. __ __ — 1 50 C tr 4 50 37 50 45 - 25 _ __ 2o __ 58
Przasnysz.,*.
Radom . . 4 65 2 10 2 — 3 30 V 85 1 96 --- 67 — — _ — 1 5 3 60 3 . 60 30 - 42 .___ 27 _ __ __ :__ 74 W 45
Sandomierz. '
Siedlce 5 70 2 in 2 3 fiC 0 _ 2 40 -- 60 — — _ — 1 — 3 45 3 30 45 — 60 25 __ • ___ --- ___ 25 , 40
Suwałki. . 5 70 2 55 2 55 4 ___ 2 10 ' 2 25 ___ 75 — ___ ____ — 1 — 3 45 O

O 75 40 — 35 ___ 20 ___ ___ 70 50
Tomaszów
W arszaw a 5 70 2 79 2 68 4 50 2 14 2 17 1 5 - — — - 1 20 5 10 7 75 40 — 60 15 — — — — 25 — 42

llW ło c ław ea
IIW łodaw a . 1 Sr-
llW yśzogród
^Zakroczym i & 1 - l 3 I2 70 6 -  — 2 ( 40 2 40 1 “ — 1 35 V 50 5 50 30 50 — 25 _ _ '  —* 25 -- 45

W drukarni J . Ungra.— W olno drukow ać.— W arszaw a dnia 17 t29) kwietnia 1859 r .— C enzor, A n ta n i F unk  7istepi

Sprowadzono w dniu 22 b. m. na targ pragski: z Cesarstwa 
bydła  rassy stepowej sztuk 451, z opasów w Królestwie 132, z | 
Królestwa bydła rassy krajowej 257, w ogóle 840, wieprzy 833 
cieląt 1329. z tych zakupiono na miejscową konsumcję wołów sztuk 
659,wieprzy 600, cielęta wszystkie; naliwerunek wołów sztuk 18;z 
bydła stepowego wyprowadzono do Częstochowy sztuk 12, do 
Mokotowa 6; do Powązek 5; z bydła rassy swojskiej wyprowadzo­
no w różne miejsca Królestwa sztuk 122, na chów do Warszawy 
Pragi sztuk 8, pozostało remanentem wołów sztuk 10.

b t )  v / ;  Publiczna Licytacja.  ■ ; ! 1 0 - 6

Zaraz po jarmarku wełnianym w Wrocławiu, a więc 9, 10 
lub 11 czerwca r. b. w Wielkich-Strzelcach (Gross-Strehlitz) bę­
dą sprzedane przez publiczną licytację:

I. Dwadzieścia pięć koni czystej krwi angielskiej, w, tein 2 
ogiery i kilka klaczy zdatnych do chowu ze źrebiętami i bez 
nich.

II. Dwadzieścia pięć koni pół krwi angielskiej, częścią 
wierzchowe, częścią czwórki i pary, wszystkie dobrze ujeżdżone, 
częścią zaś młode, jako też kilku kucyków.

III. Dwadzieścia sztuk bydła czystej r a s s y  angielskiej Short-


